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» Przeklęte rzemiosło ! Czło­
wiek czuje w sobie jeniusz, ma 
Boga w piersi, a tu mu każą 
grać służalców, wieśniaków i 
żołnierzy, wynosić listy i usta­
wiać stołki , słuchać najpiękmćj- 
szej wymowy i odpowiadać na nie 
Tak , albo N ie , jednem słowem! « 
rzekł sam do siebie zniechęcony 
D o g ard , jeden z podrzędnych 
aktorów teatru marsylskiego. 
» Jestem przecież piękny mężczy­
zna , dobrze zbudowany,« mó­
wił dalej, »czuję W'sobie zda- 
tność i siłę , mam czucie i pa­
mięć, umiem pierwsze role z 
wszystkich trajedyj. Zaiste, nie 
na środkach mi zbywa, ale na 
sposobności rozwinienia mego 
talentu przed publicznością ! «

Nazajutrz miał Dogard ode­
grać jednę z najlepszych ról pod­
rzędnych. Chęć popisania się 
uwiodła go tak dalece, że ją

oddał z największą przesadą i 
nieprzyzwoitą patetycznością. To 
wyszczególnienie się n iew sw o- 
jem miejscu, uczyniło go śmić- 
sznym, słowem, wygwizdanogo!

W  tymże samym czasie wielka 
nowina zatrudniała w niepowsze- 
dny sposób mieszkańców Mar­
sylii: Lecain zamyślił w Prowan- 
cyi występować w rolach gościn­
nych. W  roku 1774 potrzeba 
było trzech tygodni z Marsylii 
do Paryża jechać j mało osób 
odbywało podtenczas tę wielką 
podróż, i dla tego mało mić- 
szkańców prowauckich widziało 
tego wielkiego artystę w Theatra 

franęais. Tego samego wieczora, 
gdy Dogarda wygwizdano, ode­
brał dyrektor list Łecaina i czy­
tał go swym aktorom za kuli­
sami. Sławny ten traik donosił 
dyrektorowi, że się podróżjego 
do Prowancyi o dni ośm spó­
źniła i prosił g o ,  aby o tćm 
doniósł swemu koledze, dyre­
ktorowi w  A i x ,  który przybycia



jego ju ż  się dnia nas tępującego 
spodzićw ał. W k w a n d r a n s  pó­
źniej w ziął reżyser  D o g a rd a u a  
s t ro n ę  i oddał m u list ze zle­
ceniem oddania  go na tychm ias t  
p o s ła ń c o w i , k tóry  m ia ł  n aza ju trz  
do A i x  o d jeżd żać ,  i aby u p o ­
m nia ł  g o ,  za raz  za sw em  p rzy ­
byciem wręczyć  list dyrek to row i 
te a t ru .

Z  niesmakiem przy ją ł  D o g a rd  
to poniżające z lecen ie ,  a  idąc 
d ro g ą  uczynił  sobie u lgę  wy- 
w ićran iem  słów  obelżyw ych. N a ­
g le  b łysną ł m u  p rom yk  nadziei 
i spędził c h m u rę  z jego czoła.
» Jes l to  na tchn ien ie  z nieba ! « 
zaw o ła ł  z un iesien iem . » A le za 
ś m ia ło ,  bardzo  ś m ia ło ! « dodał 
potem z ro zw ag ą .  » L ecz , mniej* 
sza  o t o ! « rzek ł  ze s ta ło śc ią ; 
*-wmojein położeniu m ogę wiele 
z y sk a ć ,  a  n iem am  njc do s t r a ­
cenia . J en iu szu  i ty  odw ago 
w spiera jc ie  m ię !  N aprzód  Do- 
g a rdz ie  I « T o  m ówiąc podarł: 
l ist i doniósł r e ż y s e ro w i , że go 
oddał w p rzeznaczone ręce. N a ­
z a ju trz  zaś w ziąw szy  kij w rękę 
w yszed ł  z M arsylii jeszcze przed 
w schodem  słońca i udał się pie­
szo do A i x ,  gdzie  s tanąw szy  
w  p o łu d n ie ,  p rzeds taw ił  się n a ­
tychm ias t  d y rek to row i ia ratć j-

szego  te a t ru  z tćm  ośw iadeze- 
uiem : » O to ż  je s tem  , mój p rzy ­
jac ie lu  ! p r z y rz e k łe m , że dziś 
p rzy jadę  i do trzym ałem  s łow a. <

» P rz e d e w sz y s tk ie m , proszę  
mi p o w ie d z ie ć , kto w aćpan j e ­
s teś ,  « zapytał z d u m ą , zdziw iony 
d y rek to r .

» Któż inny jeżeli n ieL eca in !  *
» Jako  ? w aćpan  Lecain ? wać- 

p a n ? . . .  O ,  jeźli l a k ,  proszę 
tysiąckroć razy  o przebaczenie, 
Żem w aćpana grzeczniej nieprzy- 
j ą ł ! A l e ,  k tóżby się był m ógł 
sp o d z iew ać . . .  «

» A by  Lecain  przyby ł do A i x  
w ta k im  ub iorze?  N ie p ra w d a ż ,  
chciałeś waćpan powiedzieć? i 
ba rdzo  s łu s z n ie ;  ale to je s t  rzecz 
całkiem pros ta .  N a drodze  m ia ­
łem  to n ieszczęśc ie ,  żem w p ad ł  
w ręce, rozbó jn ików  G asp a rd a  de 
B e s s a ,  k tórzy  m nie  do szczętu  
zrabow ali .  Ci u rw isze  zabrali 
mi w szystk ie  moje pieniądze —  
dwadzieśc ia  tysięcy fran k ó w , k tó ­
re  z a ro b i łe m , w L u g d u n ie  , całą 
m oję g a r d e r o b ę ,  k tó ra  dziesięć 
tysięcy ta la ró w  m nie  kosztow ała  
—  n a w e t  m oję ka rć tę  w  kawałki 
zg ru ch o ta l i .  S łużący  m ó j ,  w i ­
dząc. m nie w  niebezpieczeństw ie 
uciekł hu lta j , co m u nóg  s ta ło ,  
i z a p ew n e  do tąd  l ic ie k a ! . . .  O tó ż
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widzisz waćpnn , mój drogi przy­
jac ie lu ,  do jak smutnego stanu 
bandyci , grasu jący w tej oko­
licy, przyprowadzili  pierwszego 
traika francuzkiego ! «

Dyrektor ubolewa! niezmier­
nie nad tym nieszczęśliwym przy­
padkiem i ofiarował mu naprzód 
znaczną kwotę jako honoraryum 
za gościnne role ; wktórych miał 
w ys tępow ać , a Dogard przyjął  
ją  bez wahania.

Nieupłynęła godzina ,  a juz 
całe miasto A i x  wiedziało o 
przybyciu Lecaiua i o całem 
jego nieszczęściu. Zewsząd ci­
snęły się t łumem do sławnego 
artysty w izyty i ofiarowano mu 
swoje usługi.  -Kawaler de Ca- 
slallane posłał mu do usługi 
własnego pokojowca, wszystkie 
sakiewki były dla niego otwar te ,  
a pan O . ,  w którego domu pod­
czas ostatnich zapust przedsta­
wiano trąjedye , darował  mu całą 
kosztowną garderobę swojego 
domowego teatru.  Skoro Do- 
gard  ufryzowany podług naj- 
nowszćj mody przez pokojowrea 
p. Castallana w’dział na siebie 
bogate suknie ,  okazała się wr 
samej rzeczy jego piękna postać 
w najkorzystnićjszćm świetle, tak 
dalece,  iz ivszysey, gdy szedł

nu p ró bę , podziwiali go ,  a szcze­
gólniej kobiety.

» Takim , b nie innytń , « rzekł 
do niego dyrektor i gdy w sze d ł  
do sali; » wystawiałem sobie sła­
wnego ar tystę Lecaina:  wyso­
kiego w zrostu , smukły,  piękny 
i szykowny!  Czytałem w p ra ­
wdzie niedawno reeenzyę, w któ­
rej waćpana opisywano nizkim, 
t łustym i brzydkim.  Ale to isto­
tna potwar z ,  jakem się zaraz 
domyśl ił ;  złośliwe oczernienie! *

» Zasłudze niezbywa nigdy na 
zawis tnych! Znam ja tę recen- 
zyę ,  Marmontel  jej twó rcą ,  
jest lo wdzięczność , ze popra­
wiałem jego wiersze. . .  Szczę­
ściem dla mnie ,  ze pierwsze 
moje wystąpienie zbije wszelkie 
jego potwarze.

W d n  iu ,  w którym po pier­
wszy raz wystąpi ł ,  cisnęła się 
t łumnie publiczność do teatru ; 
w'celu podziw iania sławnego L e ­
caina w rolach króla W ład ys ław a 
i cesarza Nerona.  Dogard kazał 
sobie w południe dać dobry obiad; 
trzy butelki szampana dodały 
mu zapału i odwagi  ! W ys tąp i ł  
na scenę z największą otuchą;  
deklamował z rozumem ; ale nie- 
zbywało mu na przesadzie i gic- 
stykulaeyi Ikśćenlrycznćj;  legolś
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m a m id ła  p łytkich a k to ró w ,  P u ­
b liczność  była zachw yconą;  d a ­
j ą c  oklaski rękam i i nogam i g ło ­
śn y m  okrzykiem  w y n u rz y ła  po­
c h w a ły .  Ż aden  jeszcze  a r ty s ta  
w  A i x  tak wielkich n ieuzyskał 
ok lasków . N ajznakom its i  młodzi 
k aw a le ro w ie  w ywiedli go  po 
skończonej sztuce z t e a t r u ,  i w  
tryum fie  odprow adzili do oberży , 
g dz ie  spaniała  zam ów iona  była 
w iecze rza .  U zacniony  a r ty s ta  był 
k ró lem  tego  fes tynu . P o  skoń­
czonej biesiadzie g ra n o  w  k a r ty ,  a 
D o g a rd  w y g ra ł  t rzy s ta  lu idorów .

» A n im  m yśla ł ,  * rzekł D o g a rd  
n a z a ju t rz  sam  do s ie b ie ,  » aby 
tak  ła tw o  zostać w ielk im  cz ło ­
w iekiem  !«

^ J a k  świetnie w ypadła  p ić rw sza  
r o l a ,  tak świetnie  wypadły  także 
in n e .  B ra n o  go w e  wszystkie  
t o w a r z y s tw a ,  w yszczególn iano  
przed w s z y s tk im i , a najbardziej 
kob ie ty  b ra ły  go  w s w o ję  opiekę.

W  d n i u ,  w  k tó rym  szósty  raz 
w y s tę p o w a ł ,  odeb ra ł  z ran a  b i­
l e t ,  w k tó rym  m u m łoda w d ó ­
w k a ,  m ająca  piętnaście tysięcy 
rocznego  d o c h o d u ,  ofiarow ała  
sw o ję  r ę k ę ,  pod w a ru n k ie m ,  
jeżeli się zrzeknie  tea tru  i będzie 
z nią żył w  okolicy N icy  w  jej 
z a m k u .  W  tym  liście oznaczyła  
t a k i e  p r z e c h a d z k ę ,  gdzie  się sa ­

m otn ie  z n łą  zna jdow ać  i ustn ie  
jćj powiedzićć może sw oje  po­
s tanow ien ie .

T e g o  sam ego  dnia  p rzyby ł 
jeden  pod różny  do oberży: » P o d  
c za rn y m  m u łem , « k tóra  w ow ym  
czasie była w  mieście A i x  n a j ­
s ław nie jszą  i z zadziw ien iem  
przeczy ta ł  a f is z ,  na  k tó rym  szu -  
m nem i w yrazam i zapow iedziana  
by ła  szósta  ro la  gościnna ak to ra  
królew skiego i p ierw szego  tra ika  
f ranćuzk iego  L ećaina .  P o d ró ż n y  
ten  chciał mieć dla siebie trzy  
p o k o je ,  atoli gospodarz  ubo le­
w a ł ,  źe n iem a j a k  tylko jeszcze  
jeden  p o k ó j , gdyż  cały dom 
zaję ty  je s t  p rzez g o ś c i , k tó rzy  
z poblizkich okolic przybyli  dla 
podziwiania L ecaina  ; a sam  s ła ­
w n y  ten a r ty s ta  za jm uje  całe 
p ierw sze  p iętro . Z dz iw ien ie  po­
dróżnego  doszło do na jw yższego  
stopn ia .  K azał w ię c ,  aby m u  
o tw o rzo n o  pokój na trzeciem 
p ię t r z e ,  a polćm zeszedł na p ier­
w sze  piętro dla przedstaw ien ia  
się panu  L eca inow i.

» P ro sz ę  m i d a row ać ,  « rzek ł  
w szedłszy do pokoju  D o g a rd a  , 
»czy  m am  zaszczyt m ów ić z s a ­
m y m  panem  Lecainem?<i

.» Z  nim sam ym  ! « odrzek ł  D o ­
g a rd  z pyszną  m in ą .  » Czegóż 
w a ć p a n  żądasz  odemnie ?«



)•$•( 253 }.{»(

» P o d z iw ia m  talent  waćpana  !« 
• Jes teś  bardzo  ł a s k a w ,  mój  

przyjacielu ! «
» Jes tem wprawdzie  tylko ak to ­

r e m  z p r o w i n c y i ,  ale cz łowie­
kiem a m b i t n y m  i chcia łbym się 
wyszczególnić od innych .  Z d a ­
nie waćpana  ja k o  znaw cy ,  bę­
dzie dla mnie s lano wczem .  Czy 
n iebyłbyś  ła sk aw  pozwol ić mi 
abym  przed nim przedeklamował  
j e d n ę  s c e n ę ? «

» B ardzo  chę tn i e ,  mój  pr zy­
jacielu , s łucha m ! «

P o dr óżny  zaczął  dek lamować 
scenę  z Tankreda. D o g a r d  us ły­
szawszy  mis t rz ow ską  deklama- 
cyę pie rwszych wierszy,  zbladł ,  
dalej  zaczął  drżeć na calem ciele, 
a nareszcie rzuci ł  się do nóg 
p o d r ó ż n e m u ,  m ó w i ą c :  » W a ć -  
pan jes teś  L e c a i n e m ! Nierób 
mnie nieszczęśl iwym,  i p rzebacz 
moję zuchwałość!  « Rzeczywis ty  
Lecą io podniósł  go z łaskawośc ią ,  
a D o g a r d  opowiedzia ł  mu o t w a r ­
cie cały tok rzeczy.  Gdy skoń­
c z y ł , Lecairi r z e k ł :

» W i d z ę  p r z y n a j m n i e j , żeś 
nie zhańbi ł  mego n a z w i s k a ,  i 
że jesteś  zda tny  człowiek.  Z  re ­
sz tą łigiel ten niejest  na jgorszy!  
Ja kąż  dzisiaj  wyznaczysz  dla 
mn ie  ro lę?«

> Vendome. «
» D o b r z e , j es t to  mo ja  na jle­

psza ; wszelako chc iałbym w i ­
dzieć jak  ty ją g rać  będziesz.  <i

P o  skończonej  p rzedstawię  
rzekł  Lecain do D o g a r d a  : • G r a ­
łeś jak  sza lony ,  lecz nie bez 
wrażenia .  Kto w i ć ,  czyby m się  
tak jak ty był  p o d o b a ł , gdybym 
tę rolę był g r a ł  moim sposo­
b e m !  M a s z  ta le n t ,  lecz jes teś 
na złej d rodze.  J e d ź  ze mn ą  do 
P a r y ż a ;  ja się u jmę za t o b ą ,  
abyś g r y w a ł  role celniejsze.  « 
D o g a rd  przyją ł  ten wzgląd  z 
n a j w i ę k s z ą  podz ięką .

Naza ju t r z  s taną ł D oga rd  na 
umów ion ej  schadzce.  W d ó w k a  
przyjęła go  uprze jmie.  Miału lat  
iedwo dwadzieścia i pięć,  pię­
kne oczy i bardzo przy jemną  
postać.  R o z m o w a  t rwała  d ługo;  
ale już w pierwszych chwilach 
zgodzono się na wszystko.

» W i ę c  pani żądasz koniecznie,  
abym się zrzekł  teat ru ? « za py ­
tał nareszcie D o g a rd .

n Koniecznie ! «
» P on ie w aż  więc ani moim k u n ­

sz tem , ani Lecaina nazwisk iem 
niepozyskafem sobie serca pani ,  
przeto ośmielam się wyznać ,  że 
to nazwisko jes t  tylko pożyczone,  
g d y ż  j a  właśc iwie  D o g a r d e m
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się n a z y w a m ,  t P o c z ć m  w y z n a ł  
w s z y s t k o  sz cz e r ze  p r zed  p ięk ną  
w d ó w k ą ,  po d o b n ie  jak p rzed 
L e  ca ine m i p r o s i ł o  p rze ba cz en ie .

C z e g ó ż  n ie p rz eb a cz y  r o z k o ­
c h a n a  k o b ie ta ?  —  W  oś m  dn i  
później  o d da ł a  m u  p ięk na  w d ó ­
w k a  p rzed o ł t a r z e m  s w ą  r ę k ę ,  
a  Dog Ord  us zcz ęś l iw i ł  ją i był  
n a w z a j e m  sz c z ę ś l i w y m .

CO JEST WIELKI ŚW IAT.
Z a m i a r e m  to w a r z y s k i e g o  p o ­

ł ą cz en ia  się l u d z i , j e s t  w yż sz e  
upo je n ie  z m y s ł ó w  u m y s ł u  i u -  
c z u e i a ,  k tó r e g o  cz ło w ie k  s a m o ­
tn ie  ży ją cy  n i g d y b y  d o zn a ć  n ie -  
po traf i ł .

Ś w i a t e m  w i e l k i m ,  ś w i a t e m  
e l e g a n c k im  n a z y w a m y  t o w a r z y ­
sk ie  sp o łe c z e ń s t w a  lu d z i ,  co p o ­
s i a da jąc  uk sz ta ł e en ie  i m a ją t e k ,  
zdo l n i  są  u ż y w a ć  tych  r o sk o sz y .  
Z a  n as zy c h  c z a s ó w  s ą t o  n a j z n a ­
c z n i e j s i ,  n a j z n a k o m i t s i  l udz ie .

K o g o  z a j m u j e  de l ika tna  z m y ­
s ł o w o ś ć ,  t e g o  p ł as ka  za spo ko i ć  
n i e m o ż e ;  t o ,  co s p r a w i a  r ad ość  
u k s z t a ł e o n e m u  u m y s ł o w i ,  j e s t  
n u d n e  i na t ęż a j ą ce  d la  p r o s t eg o  
u m y s ł u ;  co w y g ó r o w a n e  u c z u ­
cia o b r a ż a  a lbo im p o c h l e b i a ,  
j e s t  n i e c z u ł y m  p r z e d m i o t e m  d la

p o z i o m y c h  i s t o t ; i d la  t ego  toji 
co os ta tn ic h  za spa ka j a  , jes t  d la  
p i e r w s z y c h  n ie do s t a t e c zn e  a m o ­
że n a w e t  bo lesne  s p r a w i a  im 
w r a ż e n i e .  Ż t ą d  pochodz i  ta  wie l ­
ka ró żn ica  m ię d z y  l o w a r z y s k i e m i  
z w ią z k a m i  ludz i ,  ich o b y c z a j a m i ;  
u b i o r e m ,  p o s t ę p k a m i ,  z a b a w a m i  
ro b ią e em i  n a u k ę  z o b c o w a n ia  z 
l u d ź m i ,  t ć m  t r u d m ć j s z ą  do po­
jęcia i w y k o n a n i a  , im  w y ż s z e  
j e s t  uk sz ta ł een ie  t o w a r z y s t w a .

W  sa me j  i stocie  d o m o w e  s c h a ­
dzki  z p r zy j ac ió ł mi  , p o d ł u g  p r a ­
w d z i w e g o  z na cz en i a  t ego  w y ­
r a z u  , o p r ó c z  tych  p u b l i c z n e  
z g r o m a d z e n i a  po łą cz on e  z p r z e ­
p y c h e m  , b a n k i e t a m i ,  w i d o w i -  
sk a m i  i z a b a w a m i , ko ja rz ąe ćm i  
n a j w y ż s z e  p o w a b y  z m y s ł ó w ,  
u m y s ł u  i uczuc ia  , s p r a w ia ją  ra-i 
dość  z u p e ł n ą ,  j a k i e j  c z ło w ie k  
p o t r z e b u je  d la  ok az an ia  w  ś w i e ­
tn y c h  dn ia ch  s w o je g o  życia  c a -  
łćj  c z ło w ie cz eń s t w a  n a t u r y .  T a k  
p o s t ę p o w a n o  sob ie  w  w ie k a c h  
ś r ed n ic h  , t ak  żyli nasi  o j c ow ie .

Ale  żą da n i e  ludzkie  c o r a z  b a r ­
dziej  r o z s e r z a  się ,  c o r a z  więcej  
n a b i e r a  r o z m a i t o ś c i .  D a w n e  fe­
s t y n y  t r ac i ły  co c h w i l a  w ł a ś c i w ą  
im ś w i e t n o ś ć ,  n i e by ło  j u ż  w i ę ­
cej  tak ich z w i ą z k ó w ,  k t ó r e  i m  
p o d o b n e  u t w o r z y ć b y  m o g ł y  by ły j
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us ta ły  nareszcie z u p e łn ie , i t r w a ­
jąc  n a w e t , post radały całkiem 
cha rak t e r  tow arzyskich  z g r o m a ­
d z e ń ,  ogran icza jąc  się tylko na  
życiu to w arz ys ki ćm .

P r a w a  urządza jące  te u r o czy ­
stości , k tórych  umie ję tność  i t r o ­
sk liwość  o ich zachowanie  b y ­
wa ła  za trudnien iem różnych o- 
ąób , zamienione  zostały w m n o ­
g ą  ilość małych form i przep i­
sów'. Ażeby  je  u m i e ć ,  lego ż ą ­
dają wrszyscy członkowie  społe­
c z e ń s tw a ,  wszyscy czuwa ją  nad 
ich zachow ani em i w y m a g a ją  
n aw e t  niejakiej  w ich wykon an iu  
biegłości .

Ubiory ,  których mężczyzn!  i 
kobiety podczas owych ur oc zy ­
stości  uż y w a ły ,  były szacowne 
same z s ieb ie ,  szacowne pamią­
tką  p r z o d k ó w ,  przez nich po­
zyskanych i noszonych , w s p o ­
mnieniem dawnie jszych  uroczy­
s to śc i ,  na których >v tychże s a ­
my ch  pok azywano się s t rojach ;  
coraz  inne  ub ie rano w nie osoby;  
zawsze się terfti samemi  w y d a ­
w a ły ,  ale my te ozdobne  s troje ,  
ko ro ny ,  ł ańcuchy ,  na p ie rśn ik i ,  
pierścienie będące posagiem bą- 
gatej  córki  wieków ś r e d n i c h ,  
zamićnil i  na tuz iny  s u k ie n ,  na 
m o d y  ć w ie r ć r o cz u e , n a  g r z e ­

b i e n ie ,  k r z y ż y k i ,  b r a n z o l e t k i , 
f e rm o ary ,  ridiukile i t .  p. które 
przyna jmnie j  co lat  t rzy  odmie­
niane być pow inn y,  byśmy przez  
nie zaw sze w to w a rz y s tw a c h  in­
nymi  się w y da w a l i .  T y m  spo­
sobem pow ab  w ew nę t r zne j  w a r ­
t o ś c i , k tórego  n i e m a ją ,  n a g r a ­
dzamy pow abem  nowośc i ,  cho ­
ciaż przy p ie rwszy m byłby len 
ostatni  n iepot rzebny.

P e t r a r c h  naszego  wieku  mia ł ­
by w ięcej o czem śpiewać,  j ak
0 sukni  różowej  i zielonej,  w ię- 
cej , j ak  o złotej  i s rebrne j  ko­
ronie swojej  L a u r y ,  ale zape­
w n e  niepowiedz ia łby tyle s łod­
kiego i czu łeg o  o tych przed­
miotach , ile nuci ł  Poe ta  czlćr -  
nastego  wieku .

Z a b a w y  z m y s ł o w e , u m y sł o ­
w a  i uczucia n iewznoszą  się 
przy  naszej  towarzyskośe i  do lak 
wysokiego  s z c z y t u ,  do k tórego 
dochodzą  w pojedynczych w y ­
p a d k a c h , lub do których do­
prowadzić  m og ą  liczniejsze z g r o ­
madzen ia ,  pysznićjsze i obszer­
niejsze m ie js ca ,  wytwornie j sze  
bankiety sprawuj ące  rozmait szą
1 zupełniejszą ro z ry w k ę.  Ale  one 
spr awia j ą  coraz  większe na tę ­
żenie s i ł ,  któreto siły zachęcają 
cz łowieka’ do połączenia s i ę z  lu-
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d ź m i , co je s t  z am iar em  wspó l ­
n y m  ludz iom ws zys tk im .

Takiemi  są nasze tow arz ys tw a ,  
t akiemi odziedziczyli śmy je  po 
przodkach .  Za jm u ją  one ważne  
raiejsee w s to sunkach  naszego  
życia.

Lecz czyli takiemi być  po­
w i n n y ,  o to nikt  tu sięniepyla: .  
Sposób  myślenia i wyobrażenia  
j e dn ego  cz ło w ie k a ,  niepotrafią 
j e  udmienić ,  Jede n  człowiek 
znieść n iemoże raz  przy ję tego  i 
wiele war tości  mającego  z w y ­
c z a j u ,  011 może  tylko rzucie 
świa t ło  na b ł ę d y ,  albo uważa jąc  
w  lepszem z n a c z e n i u , może je  
uszlacbet  nić. My tym os ta tn im 
za t rudnić  się chcemy  zamiarem.

Jednakże  mimo lego w s z y ­
stkiego i, związki  towarzyskie  m a ­
j ą  zawsze  swoję  dob rą  i złą 
s t r o n ę , ' j a k  wszys tko  na lej zie­
m i ,  gdzie dzień zwykł  nas tępo­
w a ć  po nocy,  gdzie słońce po 
m gł ach  przyświeca,  piękna w io ­
sna  po przykrej  następuje zimie,  
młodość  uprzedza ogołoconą z 
w dzię ków  starość.  O n e  niszczą 
w p ra w d z ie  cały obrąb  naszej  
czułości ,.całą g łębokość naszego 
pojęcia,  czystość naszych z m y ­

s łó w.  Ale  za to urzeczywis tn iają
nam  powsze chny węze ł  ludzko­
ści , uczą nas przechodzić w istotę 
drugich  nietylko za pomocą fi­
zycznej  pojętności ,  ale oraz  także 
samodzielną  myś lą  i wolą.  T a r ­
ga ją  węzły  na tura lne j  gnuśności} 
s t rzegą  nas  przed jednos t ron­
nośc ią ,  w y m i a r e m  naszej  w ła ­
snej istoty dają n am  u c z u c i e ,  
poznanie i przekonanie  o istocie 
innych .  S ą  z d r o j e m ,  do k t ó ­
rego  wp ły wa ją  wszelkie u m y ­
słowe skarby  n a r o d u ,  noszące 
na sobie piętno zas ługi  każdego  
człowieka z osobna.  P r z y z w y ­
czajenie do przy je mn ych i w e ­
sołych form tówarzyskośc i  upię- 
knia miłości i przyjaźni  ogn iwa .  
J e s t  rzeczą  wdżną , j e s t  rzeczą 
pożyteczną znać p raw a  to w a ­
rzys tw , p rzymioty mogące  t y m ­
że uczynić zadosyć,  j e d n e m  sło-. 
w ę m : mieć ton dobry.

SZARADA.

Pierwsze i trzecie po wodzie p ływ a. 
D rugie i trzecie w zrusza, zachw yca, ro- 

' ' (zryw a,
W szystko lu d z i, gubi zd rad za ,
Lub do szczęścia doprow adzaj

W K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


